
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę, z dodatkiem 
religijnym p- t . : „Nauka Katolicka*1 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło**. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski** zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i |  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcji, Drukarni 
i Księgarni naleiy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ioh upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 96 , Bochum, w torek, 18 sierpnia 1896. 6.
Redakcya , d rukarn ia  i ks ięgarn ia  zna jdu je  się p rzy  M ałtheeerstrasse  17a na dole. —  A d re s :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscyI Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
W G e lse n k ir c h e n

odbył się w niedzielę, dnia 16 bm. wiec polski 
w sprawie duszpas te rs tw a  dla Po laków  w Gel­
senkirchen i okolicy. Mówcy, w ykazując ko­
nieczną potrzebę us tanow ienia  duszpasterza 
polskiego dla tejże okolicy, dowodzili, iż Polacy, 
nie mając sposobności do odprawienia  spowie­
dzi i nie mogąc korzystać  z nauk w  ojczystym 
języku , u legają zepsuciu i narażeni są na po­
padniecie w sidła socyalnych demokratów a 
dużo R odaków  um iera  bez Sakram entów  śś. 
U chw alono  w ysłać  prośbę  do księdza Biskupa 
w Paderbo rn ie ,  o ustanowienie polskiego dusz­
paste rza .  P rócz  tego postanowiono zwrócić  
się o poparcie  do ogólnego w ieca katolików 
niemieckich w Dortm undzie . W  końcu w y­
brano  komisyę, k tóra  czynić ma w tej sprawie 
dalsze starania.

l l e r  ten .  Tow arzystw o  św. B arbary  w 
H er ten  obchodziło dnia 2 s ierpnia  szóstą ro ­
cznicę istnienia swego, na k tórą  przybyły  są ­
siednie to w arzy s tw a :  T ow . pod opieką Serca
Jezusow ego  z Recklinghausen. Tow . św. Józefa  
z Erie, Tow. św. M ichała  z Bruchu, Tow . św. 
W alen tego  z Bickern i Tow. św. F ranc iszka  
z Buer. O godzinie 33/* udano się do kościoła 
na  nabożeństwo, po ukończeniu którego w ró ­
cono przy odgłosie muzyki na salę. P o  przy­
witaniu  zgrom adzonych  zachęcał p rezes gości, 
aby  licznie do tow arzystw  przystępowali. Po tem  
by ły  liczne śpiewy przemówienia i dek lam a- 
cye. P ieśn ią  „D obra  noc“ zakończono zab a ­
wę. W szystkim  uczestnikom i R odakom , oraz 
tow arzystw om , które  się przyczyniły  do upię­
kszenia naszej zabaw y, składam y serdeczne: 
„B óg  zapłać**. J .  W .

W atteiiSCheidL D nia  2 sierpnia u rzą ­
dziło nasze polskie Tow . św. Jó ze fa  w ieczorek 
familijny, k tóry  rozpoczęto pieśnią pobożną. 
P o  przeczytaniu  Ew angelii  św. i zała tw ieniu  
zwykłych  czynności tow arzyskich, przemówił 
prezes  p. St. R ejer na  tem at „W spó lna  moc 
ty lko zdoła nas ocalić**, a w końcu wzniósł 
to a s t  na cześć Ojca św. i całego duchow ień­
stw a oraz „W ia r .  Pol.**

Następnie  opowiedział p. R. o swem spo­
tkaniu  z księżmi M. i J . ,  k tórzy  gorliwie do­
pytyw ali  się o położeniu Po laków  i polecili 
pozdrow ić wszystkich  współbraci, za co im 
hucznym  okrzykiem podziękowano.

Dalej zachęcał obecny na wieczorku ks. 
proboszcz, aby  Polacy  gorliwie uczęszczali na 
zebran ia  tow arzystw , k tóre  tylko dla dobra  
swych członków pracują , a n a  zakończenie 
przemówienia wzniósł toas t  na  pomyślny ro ­
zwój tow arzystw a  naszego.

N astąp iły  liczne śpiewy, deklam acye 
członków i dzieci tychże, które  zostały  obda­
rzone książeczkami i innymi pożytecznymi 
przedmiotami.

P o  śpiewie Tow . śpiewu „Harmonia** ode­
grano  piękną sz tuczkę: „A dam  i Ewa**. W ie ­
czorek miał p rzebieg  bardzo p iękny i z p ew no­
ścią wszyscy jego  uczestnicy w yrażą razem

ze mną życzenie, aby tow arzystw o  częściej coś 
podobnego urządzało . U roczystość zakończono 
śpiew em : „W ita j  Królowa**. F .  K.

Katolicyzm a polskość.
„Katolik** bytomski, ubolewając nad  zdzi­

czeniem i bezreligijnością młodzieży robi nas tę ­
pujące uw ag i :

„D o dzisiejszej bezreligijności u  naszej 
młodzieży przyczynia ją  się bardzo  szkoły i 
wszyscy ci, k tórzy  tę młodzież chcą zgerm ani-  
zować. D ow ód na  to jes t  jasny , bo dawniej 
k iedy jej t i k  nie germnizowano, młodzież była
0 wiele lepszą. T o  pewno, że dopóki dziecko 
polskie w  Slązku mówiło pacierz po polsku, 
jak  domu, tak  i w  szkole, pozdrawiało zawsze 
śmiało swego duchownego i świeckiego nauczy­
ciela ojczystemi s ło w y : „Niech będzie pochw a­
lony Jezus  Chrystus**, dopóty było, prócz nie­
licznych w yjątków , dzieckiem bogobojnem, a 
w yros ły  z niego młodzieniec by ł religijnym. 
S ta ł  się on takim, bo wszelka nauka, m ająca  
go umoralnić, p rzy jm ow ała  się należycie w  jego 
umyśle i sercu, ponieważ w mowie macierzystej 
daw aną  była. W  takiej jedynie  mowie można 
dzieci i młodzież nietylko uczyć różnych przed­
miotów z praw dziw ym  pożytkiem, ale zarazem  
dobrze w ychow yw ać, to jes t  w ykszta łc ić  m o ­
ralnie um ysł i serce, jak  to  najsławniejsi w 
świecie pedagodzy orzekli. Dziś dziecko pol­
skie nie śmie u nas odezwać się do swoich 
nauczycieli i wielu innych osób religijnem p o ­
zdrowieniem w mowie ojczystej, ze stósownem 
uczuciem, bo ze zrozumieniem w ypow iedzia-  
nem. Musi pozd-owienie  takie wyrazić  po nie­
miecku, ja k  papuga, bez przejęcia  się znacze­
niem tegoż, lub też pozdraw ia  świeckimi w y ­
razam i:  „G uten  Morgen**, „G u ten  T a g “ albo 
„G u ten  Abend**. Nasze  szkoły teraźniejsze, r a ­
czej system  szkólny, zam iast pom agać  rodzi­
com w religijnem w ychow aniu  dzieci, to p rze­
ciwnie u trudnia  im takie wychowanie . Ci 
szkolui w ychow aw cy i wszyscy inni ge rm an i-  
za to rzy  naszych dzieci, a przedew szystk iem  ci, 
k tó rz y • w ybitne społeczne m iędzy nami zajmują 
stanowiska, są grubo odpowiedzialni za obecne 
zdziczenie in ierelig ijność w zrasta jącego  naszego 
pokolenia. Zdadzą  też oni kiedyś za to przed 
Bogiem ciężki rachunek. Dziecko polskie, 
które  się skłania ku niemczyźnie, które  już 
chętnie pozdraw ia  niemieckiemi słowy, na jła ­
twiej będzie lekceważyło Kościół katolicki, a 
z czasem i zupełnie odstąpić go może. S trzedz 
więc polskości naszego ludu w jego pokoleniach, 
to jeden  z pierwszych obowiązków naszych. 
Dopóki bowiem ten lud je s t  szczerze polski, 
póty  tylko je s t  napewno katolicki. Dow odem  
tego to, iź gdzie się w naszym  Slązku lud 
zniemczył, tam  się także i zlutrzył, a dziś w 
wielkiej części i lu terską w iarę  porzuca, s tając 
się zupełnie  bezreligijnym. W  naszych też 
tow arzystw ach  musimy polskcść a  nie niem ie- 
ckość upraw iać, więc p o l s k ą  m o w ę ,  p i e ś ń
1 m y ś l ,  a młodzież a trw a lać  w nich się bę­
dzie na  p raw dę  w religijności i wyrabiać  w so­
bie p iękny w ogóle  charakter. K ążdy  zaś, kto 
w tow arzystw ach  złożonych wyłącznie lub prze­
ważnie  z polskich członków, postępuje przeci­
wnie, działa w prost na szkodę katolickiego K o ­
ścioła, a  p raw dziw ie  wierni słuchać go n:e 
mogą, bo w  przekonaniu  swem potępić go 
muszą. “

Fożyteczne wiadomości.
C esa rsk i u rząd  z a b e z p ie c z e n ia  roz­

strzygnął w tych dniach ciekawy spor, k tóry  
m aszynista  Rata jczak  w ytoczył przeciw po­
znańskiej rolniczej spółce zawodowej. Cho­
dziło o to, czy skarżący należy do stanu robo ­
tniczego lub też jest urzędnikiem, poniew aż w 
ostatnim razie należałaby mu się znacznie 
wyrższa ren ta ,  R a ta jczak  utrzym yw ał, że jest  
urzędnikiem i s tara ł  się to udowodnić  na dro­
dze prawnej. Był on zatrudniony  u właściciela 
dóbr Ciisara, kiedy w ydarzyło  się nieszczęście. 
C asar w ypożyczył swoim przyjaciołom bezinte­
resownie młockarnię, k tórą  dozorow ał R a ta j­
czak. W łaśc ic ie l  dóbr C asar  oświadczył, że 

“R ata jczak  tylko chwilowo, nie stale dozorow ał 
młóckarnię. Sąd przyznał skarżącemu wyższą 
rentę, ponieważ uw ażał go za urzędnika i jako  
tak i też doznał uszkodzenia. P rzec iw  temu 
wyrokowi założyła  spółka zaw odow a apelacyę 
do cesarskiego urzędu zabezpieczenia, w yw o­
dząc, że R ata jczak  w takim ty lko razie pob ie-  
raćby  mógłby rentę  jako  urzędnik, gdyby7 nie 
chwilowo, ale stale dozorow ał młockarnię. 
Cesarski u rząd  zabezpieczenia uznał w yw ody  

-smółki, zawodowej za uzasadnione i zaw yroko­
wał, że R ata jczaka  nie można uw ażać  za  urzę­
dnika, lecz tylko za przodownika robotniczego. 
J e d n a  i ta  sama osoba nie może, jego zdaniem, 
być równocześnie urzędnikiem i robotnikiem. 
Skutkiem takiego wyroku o trzym a R atajczak 
nieznaczną tylko rentę.

W yższy  sąd  adm inistracyjny zaw yroko­
wał, że przy oszacowaniu podatku  dochodo­
wego (§ 9 l i  pr. z 2-4 czerwca 1891) wolno 
odciągnąć od dochodu w ydatk i na pom ieszka­
nie, odzież, stół itd. w łasnych dzieci, będących 
ojcu pomocą w interesie lub procederze w celu 
u trzym ania  familii, jeżeli istnieje pomiędzy 
p racodaw cą i pracobiorcą kon trak t  lub inna 
jak a  p raw na  umowa, że dzieci w ypełniają miej­
sce potrzebnych  obcych sił pomocniczych za 
odpowiedniem wynagrodzeniem.

Zdanie socyalisty o socyalistach.
P o d  pręgierzem postawił niemiecką socy- 

a lną dem okracyę w łasny  jej członek, k tóry  
do tąd  w ybitną  w obozie soc ja lis tycznym  o d ­
gryw ał rolę. J e s t  nim robotnik  w w arsz ta tach  
okrętowych w Kilonii, niejaki T eodor  L o ren ­
zem W y d a ł  on broszurę pod ty tu łem : „S o cy -  
alna dem okracya w teoryi i praktyce, czyli 
rzut oka poza kulisy**, — w której w ystępuje  
z wielką siłą i odw agą przeciwko socyalno- 
dem okratycznym  agita torom  i ich naukom, w y­
kazuje całą nicość mrzonek i obiecanek socya- 
liatycznych, zapoznaje nas bliżej z osobisto­
ściami, kierującemi całym ruchem, a p rzede­
wszystkiem zdziera z socyalno-dem okratycznych  
przywódzców obłudną m askę życzliwości dla 
robotników, pod którą  kry ją  się samolubstwo 
i zupełna obojętneść dla losu tychże, n iezgłę­
biona nienawiść do religii, brak  wszelkich 
szlachetnych poryw ów  i w końcu nieznajomość 
s tosunków robotniczych. A utor p rzy tacza  liczne 
przyk łady  celem wykazania, jaka  ja sk raw a  sprze­
czność zachodzi pomiędzy istotnem postępow a­
niem przyw ódzców  socyalnej dem okracyi a^ich 
mowam i i przyrzeczeniami. W  teoryi żąaa ją  
ośmiogodzinnej pracy dziennej i z tego biorą 
pow ód do podburzania  jednej klasy społeczeń­
s tw a przeciw d rugie j;  w  p rak tyce  zaś każą



W I A R U S  P O L S K I .

p racow ać robotnikom  w  sw oich  w arsztatach  i 
zak ładach  p rzem ysłow ych  po 10. 13 a naw et 
18 god zin  na dobę i ob ch odzą się  n iek ied y  
tak źle z czeladzią , iż ta zm uszona była  już 
w ielokrotn ie uciekać się  do strejków . S ocya ln i 
dem okraci rzucają grom y na kapitalistów  i 
p rzedsięb iorców  za w yzysk iw an ie  robotników , 
g d y  tym czasem  u nich interes i tantyem a w ię ­
k szą m oże odgryw ają rolę niż u tam tych. 
T a cy  pom iędzy nimi kapitaliści, jak dr. A rons, 
Singer, D ietz , F ried laender i inni, ani m yślą o 
praktycznem  zastósow an iu  g ło szon ych  przez  
s ieb ie  nauk i zasad  a przyw ód zcy  ruchu, po­
pierają c iąg le  potrzebę zrów nania p łac, za 
w szelk ą  pracę każą sob ie p łacić  w ysok ie  pen- 
sy e . „S ocya in i dem okraci —  w o ła  autor do 
robotników  —  spekulują tylko na n s 3zą k ie­
szeń  i ani im w  m yśl sp ełn ić te żądania, które 
d adzą się  sp ełn ić w  dzisiejszym  ustroju pań­
stw ow ym . Ich zachow anie się  w  ob ec g ie łd  
rob otn iczych , zab ezp ieczen ia  robotników , kasy  
chorych  i t. p. najlepszem  jest tego  dow odem . 
S ocya ln i dem okraci chcę u ch odzić za stron­
n ictw o robotn icze a przecież nie w ysła li do 
b erlińskiej rady m iejskiej ani jed n ego  robotnika, 
lecz  sam ych sk lep ikarzy, handlarzy cygar i 
u rzędników  adm inistracyjnych gazet so cy a ln o -  
d em okratyczn ych . D om agają się rów n ego pra­
w a  w yb orczego  dla n iedojrzałych  m łokosów  i 
k obiet, lecz n ie chcą przystać na żądaną przez 
w ielk ie  stronnictw a reform ę praw a w yb orczego  
przy ogólnych  w yborach . C zy słu szna  —  pyta  
się  autor —  aby cz łow iek  przesiadujący ca łe-  
m i dniam i po szyn k ow aiach  i n iezdoln y do zaj­
m ow an ia  się  spraw am i publicznem i, wykony7w ał 
tak sam o prawo w yborcze, jak p rzyzw oity , 
p racow ity  i w yk szta łcon y  oby'w atel? W  dniu, 
w  którym  socya ln a  dem okracya p rzyszłab y  do 
w ład zy , u sta łob y  n iezaw odnie ogóln e praw o  
w yborcze, a lbow iem  odm aw ia ono w szystk im  
in n ym  po za nią stronnictw om  praw a bytu.

Jak  w id zim y z p ow yższych  lu źn ych  u ryw ­
ków , autor w ca le n ie o szczęd za  d aw niejszych  
sw o ich  tow arzyszy  i rozpraw ia się  z nimi tak, 
jak  na to zasłu ży li. W  końcu tak p isz e :  „ S o -  
eyalna  dem okracya żąda od nas, abyśm y w y ­
rzekli się  relig ii, w ęz łó w  rodzinnych , m iłośc i 
d zieci do rod ziców , sw ob od n ego  rozporząd za­
nia w łasnym  m ajątkiem , osob istej w oln ości w  
w yb orze pracy i ab yśm y m iłość ojczyzn y  z ło ­
ży li do rupieci. A  cóż za to w szystk o  daje 
socya ln a  dem okracya ? Za religię, rodzinę, za 
m iłość d zieci i rodziców  nie m oże w ogóle  ofia­
row ać żad n ego w ynagrodzen ia  stósow n ego , bo 
są  to rzeczy  zb yt św ię te  i d r o g ie ; za w o ln ość  
osob istą  i m iłość ojczyzn y  ofiarow uje nam  łań -

Młody bohater.
(Ciąg dalszy.)

C ynga uśm iechnął się  i dalej m ów ił:
cóż, m yślę sob ie, ja  mu teraz nic 

m e pom ogę. J eś li ma g ło w ę  na karku, to po­
w in ien  przejść na drugą stronę strum ienia n a-  
p ow rót i ukryć się  w  lesie , na skraju polany. 
W  tej m yśli p ostan ow iłem  sk orzystać z zam ie­
szan ia  i n ieob ecn ośc i praw ie w szystk ich  w  o -  
b ozie  i uciekać, bo gdybym  zosta ł, czyb y  cię  
z łap a li czy  nie,^ za w szeb y  to skrupiło się  na 
m nie. R om no m ię nie cierpi i M okryna także... 
za k a to w a lib y  m nie jak psa ..

G dy to m ów ił o czy  mu b ły szc za ły  jak 
ogień , a g ło s  sta ł się  dziki i ponury.

Za cóż oni cię tak nie cierpią, mój C yngo ? 
—  sp yta ł Janek.

jk j ,' m achnął ręką —  dużoby to o 
tem  gad ać. A le  ja  ci to opow iem  paniczu, 
jeno nie teraz... później, jak b ęd ziem y w  b ezp ie- 
cznem  m iejscu, opow iem  ci m oją h istoryę.

A  czy  prędko będziem y w  tem  b ezp ie -  
cznem  m iejscu?

—  H m ! czy  ja  w iem . Oni się  tym  łach ­
m anem  na w od zie  na d ługo zw ieść  n ie dadzą: 
w yw lok ą  go , zob aczą kam ień i dom yślą  się  
w szy stk ieg o . P otem  sp ostrzegą , że nie ma m nie, 
m e ma w orków  z ubraniem i żyw n ością , n ie ma 
kom a R om ny...

Z atrzym ał się  na ch w ilę , popraw ił na s io ­
d le i tak dalej m ów ił:

Zabrałem  to w szystk o , w ym ykając się 
z obozu  do lasu . K onia  ukryłem  i, zaw sze  
przyp u szczając, że ty  paniczu Janku b ęd ziesz  
m iał na ty le  rozum u, że p rzejdziesz na tę  stronę  
potoku, w lazłem  na d rzew o i zakukałem . M o -  
zesz  sob ie w yobrazić , jakem  s ię  u c ieszy ł, gdym

cuch n iew oln iczy  socya ln ego  p aństw a przy­
sz łości."

O to ocena socyalizm u ze strony d łu g o le ­
tn iego w yzn aw cy  zasad  socya listyczn ych .

Miłość bliźniego.
Ś w ięte  sło w a  przykazania m iłości B oga  i 

m iłości b liźn iego, g d jb y  ż y ły  w  n aszych  c z y ­
nach —  życiu  naszem , n aszych  celach, zam ia­
rach i pragnieniach , w ted y  b y  to ży c ie  na  
ziem i, tak b ogato  i cudnie obdarow anej od 
B oga , nie b yło  bojow aniem , w alką i padołem  
łez , ale pracą cichą, uw ielb ian iem  B oga  i sp o -  
kojoą p ielgrzym ką do szczęśc ia  w ieczn ego . 
G d yby m iłość b liźn iego rozk w ita ła  w śród nas 
bujnym  kw iatem , gd y b y  n asze serca i m yśli 
tak oplatała sw ą z ło tą  przędzą, iżb yśm y  bez 
m ej nie m ogli d z ia ła ć  —  w ted y  by n ie b y ło  
ludzi n ieszczęśliw ych  p okrzyw dzonych  i roz­
ża lonych  na n iesp raw ied liw ość. Że z s ś  m y  
dziś żyjem y bez m iłości, dla tego  ży c ie  to  
je s t  czarne, ponure i sm utne.

B ez  m iłośc i? ... C zy to p raw da?...
B ez m iłości żyją ci, k tórzy  utonęli w  bo­

gactw ach , przepy’chu —  rozk oszy ... i ani m y­
ślą  o tem , iż są na św iec ie  nędzarze.

B ez m iłości żyją ci, k tórzy mają p ych ę  
dum ę w  sercu, a gardzą ubogiem i —  b ie-  
dniejszem i... i nie w idzą w każdym  brata, 
lecz  odsuw ają się od tych, k tórzy n ie d oró­
w nali im w  w ied zy  —  dostatku  lub urodzeniu  
się . '

B ez  m iłości żyją ci, k tórzy nie dążą do 
p olep szen ia  doli tych  b iedaków , k tórzy w  krwa­
w ym  pocie czoła  pracują, a n igd y ani d osta­
teczn ego  w ynagrodzen ia  ani uznania nie znajdą.

B ez  m iłości żyją ci, k tórzy sieją n ien aw iść  
ku bliźnim , którzy gorszą drugich , z łe  nam ię­
tn ośc i rozbudzają i w iodą braci m iast ku słcń cu  
do bezdennej przepaści n ocy i mroku.

B ez m iłości żyją  ci, którzy nie w ielb ią  i 
nie czcą B oga , nie w yp ełn ia jąc  J e g o  przy­
kazań, którzy przez w łasn e w ad y  i upadki 
uciem iężeni całą gorycz żalu  sk ładają na dru­
gich  i m ówią, że są biedni przez innych.

I  tak bez końca w lok łab y  się  litania tych  
ludzi, którzy' żyją źle —  m iłośc i b liźn iego nie 
znają, ani mają w- sercu, a i ty siące d ow od ów  
p rzytoczy lib yśm y na to, że w szy stk ie  te nasze  
ziem skie n iedole —  n ieszczęśc ia  —  łzy  i skargi 
są po n ajw iększej części sp ow od ow an e brakiem  
w zajem nej m iłości.

G d yby kochali się  w szy scy  jak bracia, 
jak d zieci jed n ego  O jca —  jednej M atki sp la­
ta łob y  się  życ ie  w  inne pasm o.

u sły sza ł g ło s  p uszczyka... N o, nie ma co m ó­
w ić, szczęśliw ie  nam się  p ow iod ło , b y le  tak  
dalej p osz ło . D op óty  nie będę spokojny, d o­
póki nie oddalę się  od bandy o jakie d ziesięć  
mil, co nie b y łob y  zb y t trućnem , gd yb y  ty lko  
R om no nie k aza ł nas śc igać . J eże li znajdą  
nasze ślady, będzie bieda i trzeba b ędzie d o­
brze nałam ać g ło w y , żeb y  im się  w ym knąć. A le  
teraz n ie ma rady, trzeba n ieco sp ocząć, szkapa  
jest ogrom nie zm ordow ana.

Jak eśm y rzekli, znajdow ali się  w  lesie . 
C ynga zag łęb ił się  w ięcej w  bór, w yszu k ał za ­
ciszną dąbrow ę, rozkiełznał, rozku lb aczył konia  
i puścił go  na traw ie, sam zaś z Jankiem  po­
czą ł p osilać się  chlebem  i słon in ą  w ęgierską , 
której spory k aw ał m iał w  worku.

G dy się  najedli i od p oczęli n ieco , rzeknie  
Janek  do sw eg o  tow arzysza :

—  O p ow ied z mi teraz C yngo tw oją hi­
storyę.

—  C ynga p om yślał, spojrzał na słoń ce i 
w  końcu rzek ł:

—  D obrze, m am y przed sob ą god zin ę  
czasu , opow iem  ci paniczu Janku  m oją sm utną, 
bardzo sm utną h istoryę.

P o ło ż y ł s ię  na traw ie, ogn iste  sw e o czy  
w lep ił w  cz y sty  lazur n ieb ios i tak zaczą ł 
opow iadać.

X I I I .

" O j! sok o le , sok olik u , paniczu  Janku —  
m ów ił C ynga —  sm utna jest h istorya  m ego  
życia , sm utna jak  n iedola , jak noc czarna.

—  M iałem  ci ja  m atkę, m atuleńkę, C zan-  
dala się zw a ła . D z iś  ją jeszcze  pam iętam , 
ch oć tem u la t ty le  już jak n ie żyje . B y ła  ona  
sm ukła jak  topola , m łoda jeszcze , z gładkiem  
licem , a oczam i jak dw a rozżarzone w ęg le . 
O j! kochałem  ja  ją , k och ałem ! I  jak  k och ać

A  że  nie nie ma m iłośc i dla tego  je s t  ź le  
i będzie coraz gorzej, gd y  nie p oczn iem y s ię  
u czy ć  kochać.

O św iata  id zie naprzód, otw iera  oczy  na  
w iele  rzeczy  —  podaje w  d łon ie rozm aite  
narzędzia u łatw iające prace i rozw ijające prze­
m y sł —  zaznajam ia nas z dziejam i p rzesz ło śc i  
i w iele , bardzo w iele  dobrego robi, ale gd y  z 
ośw iatą  razem  n ie  w yk szta łca  się  serce, g d y  
z w zb ogacen iem  rrzuinu nie i'dzie w  parze  
rozgrzanie serca m iłością , w ted y  nie zb liża  się  
do nas szczęśc ie  ale ucieka co raz dalej.

T rzeba tak u czyć , kochać, jak się uczy  
czytać —  p isać —  żąć i p rząść! T rzeba tak  
nad rozw ojem  m iłości od lat d z iec ięcy ch  pra­
cow ać, jak  się  pracuje nad w zbudzeniem  p il­
n ości, c ierpliw ości —  p okory itd.

M y —  w  dniach naszej n ied oli, gd y  na­
rzekam y i żalim y się , iż tw arde łańcuchy d ź w i-  
gam y —  uczm yż się kochać w zajem  tak jak  
R odakom  i chrześcianom  m iłow ać się  n a leży .

B ez m iłości —  nie w zn iesiem y się  w  cno­
tach w yżej.

B ez m iłośc i —  nie b ęd ziem y cierpliw i na  
usterki i w ady drugich.

B ez m iłości —  nie stan iem y się  siln i, bo 
m iast w sp ierać się  i dopom agać w zajem nie, 
będziem y rozproszeni —  n ien aw iścią  zarażeni, 
a w ted y  do czeg ó ż  zdolne są  ludzkie p oryw y ?

B ez m iłości —  n ie zysk am y i B oskiej 
pom ocy, bo tym , którzy b łą d /ą  i grzeszą , 
sp raw ied liw y  S ęd zia  b ło g o sła w ić  nie m oże.

P orzućm y w ięc g n iew y  —  sw ary  —  n ie­
naw iści, bo gd y  ich nie b ęd zie w śród  n a s, 
zag in ą  i zazd rość i rozgoryczen ie  i p rzekleń­
stw a . a przyjdzie zgod a  —  jed n ość i m iłość  
trzy s łon eczn e prom ien ie szczęśc ia .

Ziemie polskie.
•  Z Prus Zaeh., W arm ii i aSasar.
C hełm no. O rganista przy tutejszym  pa­

rafialnym  k oście le  p. S ikora u tw orzy ł orkiestrę, 
z cz łon k ów  T o w . p rzem ysłow ego  złożon ą.

Z S tarogard zk iego . N a g le  d osta ł 
pom ieszania zm ysłów  aptekarz L . w  Skurczu i 
krótko potem  umarł. A ptek ę z rozporządzenia  
w ła d zy  zam knięto.

L idzbark . U b og i m iejscowy' M ichał 
L ew an d ow sk i zm arł 11 b. in ,  licząc 105 lat. 
P rzez  w iele  lat b y ł paeterzem  b ydła  i dopiero  
w  ostatn ich  latach  na w ład zach  u m ysłow ych  
osłab ł.

iS T ucholi piszą „G az. G rudziądzkiej" , 
iż zesz łej n iedzieli od b y ł się  tam  zjazd ok rę-

nie m iałem , k iedy byłem  u niej jedym akiem , a 
pieśc iła  m ię i strzeg ła  jak źren icy w  oku.

D la  m nie b y ły  za w sze  suknie najp iękniej­
sze , krasne, w y szy w a n e  srebrem , ze z łocistem i 
gu ziczk am i, dla m nie n ajlepsze m iejsce na w o ­
zie , najm iększe p osłan ie  w  nam iocie, najsm a­
czn iejszy  kąsek z kotła. R osłem  jak  kw iat 
polny, tulony' trawą, ca łow an y  słońcem , m yty  
rosą, k o ły san y  w ichrem . M atka nieraz o zm ro­
ku, w  ob ozow isk u , p raw iła  mi całem i g o d z i­
nam i o m oim  ojcu, który7 b y ł królem  bandy  
i k tórego urząd m iejski p o w iesił g d zieś  tam  
na L itw ie , za góram i, za lasam i, za błęk itnem i 
rzekam i.

—  Oj, —  m ów iła  mi, —  jak  o jciec  szed ł 
m ężnie na szu b ien icę, jak nie zn iży ł s ię  do 
prośby, ow szem  m ów ił sw ym  katom :

—  Ja  na śm ierć idę, jak  na w ese lisk o  !
—  O p ow iadała  mi to m atka, gdy7ż ja  nie  

pam iętam  w ca le  ojca, będąc p od czas jeg o  
śm ierci m aleńkim  dzieck iem  przy p iersi. A le  
w ied zia łem , że był m ężny i ja też takim  jestem .

Tu C ynga um ilkł na ch w ilę  i zd aw ał się  
być pogrążony w  g łębok iej zadum ie, poczem  
c iągn ą ł dalej:

—  Jakem  ci już p ow ied zia ł, paniczu  Jan­
ku, mój ojciec b ył królem  bandy, w  której naj­
starszą k obietą  b y ła  M okryna i R o m n o / T en  
ostatn i od daw na pragnął zostać  królem , m ów ił, 
że o jc iec  mój nie zdba o bandę, że  ją  w łó cz y  
po ok olicy , w  której kraść nie ma co, że zatem  
banda nieraz g łod u  przym iera. M ów ił to  
w szystk o  cichaczem , podburzał resztę cygan ów , 
w czem  d opom agała  mu ta stara w iedźm a, 
M okryna. B anda, chociaż kochała  i bała się  
ojca, przecież p ow oli za czę ła  go  p odejrzyw ać  
i mniej mu ufać. S p ostrzeg ł to ojciec i baczną  
zw rócił u w agę na R om na.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

gow y niemieckich towarzystw  gimnastycznych 
-(turnerów) z okolicy. O 3/4l0, a zatem pod­
czas godzin nabożeństwa, wyruszył pochód do 
ogrodu za miasto. Po południu o 31/* godz. 
znowu nastąpił pochód na plac ćwiczeń. Na 
czele m aszerow ali: landrat Venske i burmistrz 
W agner. Miasto było oczywiście udekorowane 
^)o temu, a w bramach tryum falnych umie­
szczono czerwone tablice z białemi napisami. 
Zeby to Polacy zrobili, toby dopiero był rwe­
tes. Pomiędzy innemi napisami był jeden 
przekraczający prawie granice dozwolone. 
Brzm iał on ta k :

„G eturnt, getrunken, gesungen, gekiisst,
Von jeber des Turners W ahlspruch is t.“

Nie ma co mówić, piękne hasło mają tu r- 
merzy niemieccy. Dziwić się tylko można, że 
w ładze na wywieszanie podobnych napisów 
aezw olić mogą, podczas gdy polskie „W itam y" 
■żandarmi tu i owdzie usuwają.

* Z W iel. Kg. P ozn ań sk iego .
O strów. W łość rycerską Strzegow ę ob­

szaru  468 ha. nabył na subhastacyi dziedzic 
Brodowski z Psiar za 340,500 mr.

K ruśw ica . W e wsi Baeharciu spłonęło 
gospodarstw o właściciela Sołtysiaka z całem 
żniwem. I  na innem gospodarstwie powstał 
pożar, który o tyle stłumiono, że zgorzał tylko 
cłom mieszkalny.

S zad łow ice . Dzień 13 go sierpnia był 
uroczystym  dla naszej parafii: obchodził w dniu 
tym  jubileusz 25-letni kapłaństwa swego nasz 
czcigodny ks. prob. Matuszewski.

J e z ió r k i. Kaplicę luterską buduje pan 
Tiedem ann, jeden z trzech przywódzców hakaty- 
stów w Jeziórkach (SeeheimJ.

W J a n u sze  w ie pod Środą spaliły się 
w niedzielę po południu stodoła i stajnia, na­
leżące do gospodarzy K aralusa i Dudy. Tego 
sam ego dnia wieczorem spłonął dom mieszkalny 
w  Staniszewie, na folwarku p. Prądzyńskiego.

P oznań . Przed izbą karną dnia 10 Lm. 
toczyła się spraw a przeciwko redaktorow i 
p. Kaczmarkowi, który w czerwcu zamieścił kore- 
spondencyę z miasta omawiającą nieprzyzwoite 
zachowanie się żołnierzy garnizonu poznań­
skiego podczas ostatniej procesyi Bożego 
Ciała. Stanęli oni niedaleko ołtarzy z cyga­
ram i w ustach. W ładza wojskowa dopatrzyła 
się  w tern obrazy i wytoczyła proces. Oskar­
żony broniąc się, oświadczył, iż sam widział, 
i e  żołnierze nieprzyzwoicie przy ołtarzach się 
zachowywali.

Jeden ze świadków zeznał, że widział, jak 
żołnierze stali na 5 do 8 kroków od ołtarza 
i  palili cygara, aż się kurzyło. Drugi świadek 
zeznał też, że widział, jak  żołnierze palili cy- 
.gara i głośno z sobą rozmawiali. To wywo­
łało zgorszenie wśród pobożnych katolików.

Przewodniczący sądu odpowiedział, że 
oskarżony powinien był napisać o tern do 
jen era ła  komenderującego, do napisania a rty ­
kułu  takiego nie było żadnego powodu. Stało 
się to jednak dla tego, ażeby skandal zrobić i 
■umysły podburzać. Pobożni katolicy z pe­
wnością nie troszczą się o to, że znajdują się 
osoby, które się może nietaktownie zachowują. 
T o  widzą tylko ci ludzie, którzy się nie zaj­
m ują modlitwą, tylko oczy swe na wszystkie 
strony obracają, ażeby zobaczyć coś u ewan­
gelików. Obrońca oskarżonego pan adw okat 
Uhrzanow ski ubolewał nad tern, że przewodni­
czący w yraził się poprzednio, iż pobożni kato­
licy o ccś podobnego się nie troszczą. Przez 
tak ie  wyrażenie muszą się czuć dotknięci ka­
tolicy, znajdujący się w sali sądowej. On sam 
— obrońca — czuje się tem dotknięty. W  końcu 
zażądał uwolnienie swego klienta, gdyż udało 
mu się udowodnić praw dę. Sąd jednak był 
innego przekonania, gdyż w ydał wyrok na 
50 marek kary, przeciwko którem u skazany 
założył rewizyę.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i,
B y t o m .  Jeden  z policyantów spostrzegł 

przed kilku dniami wieczorem około więzienia 
sądowego trzy podejrzane osoby. Podszedłszy 
bliżej zobaczył trzy kobiety w chwili, gdy 
przyw ięzyw ały do spuszczonej z okna więzie­
nia linki torbę z mięsem, chlebem i gorzałką. 
Jedna z kobiet uciekła, dwie inne policya.it 
przyaresztow ał, odebrawszy im poprzednio 
zapasy żywności.

G ogolin . Kolej prudnicko -  gogolińska 
m a z końcem października już być gotową.

Budynki stacyjne są również już gotowe, tak 
że pewnie jeszcze w październiku, a najpóźniej 
w listopadzie rozpocznie się regularny rueh 
kolejowy. O ile dotąd słychać, mają chodzić 
dziennie trzy pociągi w jednę i drugą stronę.

P ięk n y  m ąż z a u fa n ia ! Izydor Sachs, 
mąż zaufania stronnictwa socyalno-dem okraty- 
cznego w Bytomiu, który był u jednego z tam­
tejszych kupców buchalterem, staw ał zeszłego 
tygodnia przed izbą karną. Sachs był oskar­
żony o sfałszowanie dokumentu i sprzeniewie­
rzenie pieniędzy w ilości 447 mr. Sąd skazał 
go na 15 miesięcy więzienia. Owe 447 marek 
to składki uwiedzionych robotników, którzy od 
ust sobie odejmowali, aby tylko złożyć gro3z 
swój na „wielkie cele socyalizmu". Tym czrsem  
za pieniądze te sprytny żydek wypraw iał sobie 
sprosne uczty i bawił się jak najlepiej. A wy­
padki takie w ydarzają się tak często, że już 
spowszechniały zupełnie i gazety tylko o w a­
żniejszych z nich donoszą.

Wiadomości ze świata.
B erlin . M inister wojny Bronsart v . 

Schellendorf pedał się do dymisyi. Następcą 
mianowany został jenerał v. Gossler.

B er lin . Do biura parlam entu niemie­
ckiego doszły już, jak  donoszą gazety berliń­
skie, dwa protesty przeciwko ważności osta­
tnich wyborów w pow. świeckim. Oby jak naj­
rychlej, a nie znów po 2 latach dopiero, od­
niosły skutek pożądany.

G ubernator Kamerunu Puttkam er otrzy­
mał z urzędu spraw zagranicznych wezwanie, 
aby się staw ił w Berlinie. Ogólnie przypu­
szczają, ńe to wezwanie ma związek ze znaną 
spraw ą Stettena.

P ism a berlińskie donoszą, że ustaw a o 
wychodźtwie zostanie przedłożoną parlam ento­
wi zaraz po rozpoczęciu obrad w jesieni. P ro ­
jekt odnośny już całkiem jest wykończony.

B rat cesarza , książę Henryk, otrzymał 
jak wiadomo, jednoroczny urlop, który się koń­
czy z dniem 1 października, poczem ks. H en­
ryk wstąpi znowu do służby jako kontreadm i- 
rał. W  tegorocznych wielkich cwiczen'ach floty 
nie weźmie książę udziału.

P o d a tek  od stempla przyniósł w mie­
siącu lipcu 698,162.80 m r.; od 1 kwietnia zaś 
do końca lipca 2,656 518.30 mr. (160,279,17 
mr. więcej, aniżeli w roku zeszłym.

Z B n łgary i. Książę Ferdynand b u łgar­
ski znajduje się obecnie w wielkich opałach. 
P o  powrocie z zagranicy przyjął już u siebie 
cały szereg wybitnych osobistości celem nara­
dzenia się nad rozwiązaniem znanej kwestyi, 
dotyczącej ponownego przyjęcia oficerów buł­
garskich, przebywających w Rosyi. Zdaje się 
teraz, że ks. Ferdynand podczas pobytu swego 
na uroczystości koronacyjnej w Moskwie dał 
w tej sprawie rzeczywiście pewne wiążące 
przyrzeczenia, od których nie będzie się mógł 
uchylić. Z drugiej strony obiega także pogło­
ska, jakoby książę jako odszkodowanie otrzy­
mał ze strony Rosyi również wiążące ustępstwa 
co do Macedonii. Najnowsze starcia na gra­
nicy bułgarsko- tureckiej m ają zapewne też 
związek z tą sprawą. Mimo to opinia powsze­
chna w Bułgaryi oświadczyła się kategorycznie 
przeciw przyjęciu emigrantów do armii buł­
garskiej i połączc.remu z tem awansowi Ben- 
derowa, Brujewa i towarzyszy. Obawiają się 
jednakże, że książę Ferdynand nie będzie się 
liczył z opinią powszechną i mimo upomnień 
ze strony rozsądnych polityków bułgarskich 
pójdzie za radą Czarykowa i dotrzym a przy­
rzeczeń, danych carowi.

B ia łogród . Król zamierza ułaskawić 
przestępców politycznych i prasowych.

Z  różnych stron.
B ochum . W  przeszłą niedzielę odprawił 

w kościele św. Józefa ks. Arnold K ersting z 
Bochum pierwszą mszę św.

Dortm und. Na wiec katolików niemie­
ckich zgłosiło się już blisko 1000 uczestników 
pomiędzy tymi 4 Biskupów.

W atten sclie id . W  kopalni „von Braam" 
został okaleczony górnik E  Soult.

D ortm und. Zgłoszenia na tegoroczny 
wiec katolików niemieckich nadchodzą do od­
nośnego komitetu bardzo licznie ze wszystkich 
stron Niemiec. Dotychczas sprzedano już 600 
kart wstępnych.

F ried riech sru ll. Były kucharz B is­
marcka, Seischer, skazany został na dwa lata 
i 1 miesiąc więzienia i 3 lata u traty  praw ho­
norowych za kradzież i niemoralność.

K olon ia . Złodzieje, którzy niedawno 
temu skradli w banku Rzeszy w Koloni 20,000 
marek, zostali schwytani w Eschweilerze.

W K oron ow ie synowie krawca pana 
Dąbrowskiego znaleźli na ulicy 12 asygnat na 
dywidendę Tow arzystw a górniczego „Bonifa- 
cius“ w Gelsenkirchen. W łaściciel niechaj się 
zgłosi pod wskazany adres.

Trzymaj ję z y k  za zębam i! Z Gliwic 
donoszą: K iedy występująca w pewnym pro­
cesie jako świadek kobieta zeznała na nieko­
rzyść oskarżonej, ta ostatnia rzuciła jej w twarz 
ciężkie wyzwisko. Za to skazał ją sąd na 
dzień więzienia, który zaraz odsiedzieć musiała. 
Skoro sąd wyrok ten ogłosił, obecny na te r­
minie krewny oskarżonej wyraził swe niezado­
wolenie jednem głośnem : O ho! — i za to po­
wędrował również na 24 godziny do więzie­
nia. Z tąd n au k a : Jes t to cnota nad cnotami 
trzym ać język za zębami.

S ocya liśe i polscy (polscy ? chyba dla 
tego, iż się w Polsce urodzili?!) uwijają się 
teraz żywo za pieniądze żydowskie pomiędzy 
robotnikam i naszymi w Berlinie i w Branden­
burgii. Rozrzucają oni przytem tysiące gaze­
tek i książeczek, w których co słowo to kłam­
stwo i fałsz! Jakoś im się robota ta  jednak 
nie wiedzie, robotnicy nasi nie wyprą się Bo­
ga i ojczyzny.

Przypom inam y, że w następnych 
nocach będzie można widzieć liczne spadające 
gwiazdy, tak zwane łzy świętego W awrzyńca. 
Zjawisko to powstaje przez tarcie mniejszych 
ciał niebieskich o powietrze okalające ziemię. 
W ydarza ono się najczęściej około dnia św. 
W aw rzyńca i Marcina. Jeżeli w skutek tego 
tarcia odpada jakaś cząstka ciała niebieskiego, 
w tedy mamy zjawisko meteoru.

Nowy J o rk . Śmiertelność z powodu 
upału nie ustaje. W  ostatnich 24 godzinach 
zmarło w Nowym Jorku i okolicy 173 osób.

Rozmaitości.
„G uten llo rg ęn  L u can u s“ ! („Dzień 

dobry Lukanusie!") Jak  wiadomo, ukazanie 
się szefa cywilnego gabinetu cesarza W ilhelma 
II. p. Lukanusa w jakim bądź ministerstwie by­
wa złą wróżbą dla dzierżycieli tek m inistery- 
alnych. Otóż dowcipniś jakiś zeBtawił z nazwisk 
dymisyowanych ministrów powyższe pozdro­
wienie p. Lukanusa:

Gossler 
H errfu rth  

KaStenbcrn- Stachau 
V erdy 

Sckelling 
Książę B ism arck 

Schoiz 
Ko ller 

F riedberg
Berlepsch 

H eyden-C adow  
Zećlitz 

E u lenburg  
M aybach 

Caprivi 
B ronsart v. Schellendorf 

Lucdus 
H erbert Bismarck.

Wesoły kącik.
Na u licy .

— 16 stopni zimna, a ty  bez kożucha?
— Mój kochany, ja  tylko raz w życiu 

kożuch nosiłem i to nie w zimie, ale w lecie, nie 
mój, ale mego przyjaciela i to, kiedy niosłem 
go do zastawu._________■

Nabożeństwo polskie.
W  P o p p e n b u r g  od 21 do 24 sierpnia.
W  B e r n b u r g II. od 11 do 20 sierpnia.
W  G u s t e n II. od 11 do 20 sierpnia.
W  A s c l i e r s l e b e n  II. od 20 do 25 sierpnia.
W  H a l l e  II. od 26 do 30 sierpnia.
W  H e l m a t e d t  II od 12 do 21 sierpnia.
W  B r u n ś w i k u od 21 do 24 sierpnia.
W  M e r s e b u r g  od 1$ do 25 sierpnia.
W  Z a p p e n d o r f  od 25 do 31 sierpnia.

Książki zamawiać prosimy pod adresem : 
„W iarus P o isk i“ B ochum .

Należytość przesyłać trzeba r ó w n o c z e ­
ś n i e  z z a m ó w i e n i e m .  Mniejsze kwoty 
przyjmujemy w znaczkach pocztowych.



W I A R U S  P O L S K I .

Wiec katolicko-polski w Dortmundzie.
R o d a c y !

Z okazji powszechnego wieca katolików narodowości niemieckiej, postanowił podpisany komitet urządzić w Dortmundzie

Wiec katolicko-polski,
k tóry odbędzie się dnia 23 sierpnia hr., o godz. 3 '/. po pot., w lokalu domn czeladzi katolickiej (Kath. Gesellenhaus, Silberstr.> 

Na porządku obrad będą najżywotniejsze nasze potrzeby moralne i materyalne. 
Mówców zaproszono nietylko z Westfalii i Nadrenii, lecz także z stron ojczystych.

i narodu p o llieg o  m<>2'eJe' *  “  W'“  przltędziede licMie> abj poliazać’ że iestffcie synami Kościoła świętego.

Wstęp na wiec bezpłatny.
K om itet ogólny: 

K om itet w ykonaw czy:

d a n  M a ć k o w i a k ,  Obercastrop, M i c h a ł  P o s p i e c h ,  Rotthausen, M i c h a ł  P a l u c h  Witten, ławnicy.
Podpisani upraszają życzliwe nam pisma o łaskawe powtórzenie powyższego zaproszenia.

Tow. „Jedność14 pod op. św. Stanisława B. w Essen
donosi sw ym  członkom, iż w  niedzielę dnia ‘23 -go sierpnia o godz. 31/ 
po południu odbędzie się z e b r a n i e  w  lokalu zw ykłych posiedzeń 
.Ponieważ są, ważne spraw y do załatw ienia, a szczególnie w  spraw ie 
rocznicy naszego tow arzystw a, k tóra się ma odbyć dnia G-go września, 
a  zebranie to będzie już  ostatnie przed rocznicą, przeto szanownych 
członkow serdecznie o jak  najliczniejszy udział w  zebraniu uprasza

Z a r z ą d .^  _____   I

Rodacy Rolacy!
Oznajmuję wam, iż z powodu w ielk ie­

go sapasu, urządziłem

tatową wyprzedaż.
Z  Proszę, aby każdy skorzystał i 

1 konał, że wszystkie artykuły są o 
0  tańsze. Z szacunkiem

•  A. Powalowski,
®  B O C H U M ,  Alleestrasse nr. 13.
a  pomiędzy pocztą i dworcem Gusssthal.

o—ea^s®»»©»—aagaeal

się prze- 
w iele

*l
imii

Proście, a będzie Wam dano
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o ż e ń stw a :

Treściw e m odlitwy, duże litery , kieszonkowy format.
. Cena f a  gustow nie opraw ny egzemplarz po 1,00, 1.50, 2,00 
i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosim y nadesłać pod adresem : . . W i a r u s  F o I s k i “  B o c h u m

Zakład kościelno-artystyezny
J. Szpetkowskieg1©

w P o z n a n i u  ul. Berlińska nr. 15,
poleca

Chorągwie rzymskie i sztandary
dla kościołów i tow arzystw , z obrazami m alowanem i jako  

i artystycznie haftowanemi.

Chorągwie dla Towarzystw i Bractw
podług rysunków , których w ybór nadsyłam .

1 W & r Cenniki, oraz próby m ateryałów  franko.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Adres: „ W ia ru s P o ls k i44 B och u m , M altheserstr. 17a.

P oszuk iw an ie!
Poszukuję szw agra A u g u s t y ­

n a  T h o m a s a  w celu uregulo­
wania spraw  m ajątkow ych naszych 
żon. Znajduje on się w  okolicy 
Gelsenkirchen.

Zgłosić się proszę do E kspedy- 
cyi ,, W iarusa Polskiego “.

3Do Hamborn.
Szan. p. Gałachowi i p. Szczę­

towi, członkom zarządu Tow. św. 
B arbary w Ham born donoszę, iż 
chętnie Szan. Tow . odwiedzę wraz 
z p. Zielińskim , prezesem  T ow . 
św . Ignacego z Oberhausen, ale 
proszę mi donieść, kiedy i w  j a ­
kim lokalu zebrania się/ odbywają. 

Panu  Bogu polecam.
W asz Rodak

E r a n c isz e k  R a d e c k i,
A L S  T A  D E N  nr. 134/4.

O d w o ł a n i e .
To, co powiedziałem  o żonie 

M a t e u s z a  Z e n t e k ,  w G elsen­
kirchen, Bochumerstr. 73, je s t 
n ie  p r a w d ą ,  dla tego cofam 
słow a moje i ostrzegam  przed 
dalszem rozszerzaniem nieprawdzi­
wego tw ierdzenia.

 A n t o n i  U a n o w s k i .

Polski Elementarz
dla dzieci uczących się w szkole 

ty lk o  po n iem iecku .
Jestto  n a j l e p s z y  elem entarz, jak i dotychczas w y­

szedł i dla tego powinien znajdować się w  ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elem entarz wykonany je s t  bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a  ułożony tak, że dziecko um ie­
jące  czytać po niemiecku, łatw o nauczy się po polsku.

Cena 30 fen ., z przesyłką 40 fen.

A dres: „ W ia r u s  P o ls k i44, B o ch u m .

Tanie i c iekaw e książki:

Syn pożądnych rodziców m ający 
chęć w y u c z y ć  s i ę  d o s k o ­
n a l e

s z e w i e c t w a ,
znajdzie miejsce natychm iast u

A . R e sz c z y ń sk ie g o ,
w  G ELSEN K IR C H EN , 

W eidenstr. 9.

Agentura główna
lubeekiego tow arzystw a zabezpie­
czeń od ognia

F r .  N o l t i u g ,  H erne,-
naprzeciwko kościoła katolickiego

T a b a k ę
am erykańską prasowaną,” kowień­
ską i zdrow otną poleca

F r .  J i o l t i n g ,  Herne.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj. 

Jan Kołecki,
B ic k e r n  pod W an n ę,

(n ap rz ec iw  kato l. kościo ła).

Za insc.raty redakeya nie odpowiada.

Głos Synogarlicy 1 markę, 
r, , ’ - P rzeraźliw e Echo 60 fen.,
U obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., K atow nie wiezie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław  40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., N auka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fen., Pom sta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen L is to - 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły  Śpiew ak 30 fen., Lam pa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., Robinson 80 fen., A ntoś 
z bkalina 30 fen., Chata W uja  Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  ś w i ­
cie 10 fen., Dolina Alm eryi 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, H irlanda 
40 fen., Ilis to rya  o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 4*0 fen., Obrazki, 
z życia ludu 40 ^fen., Jask in ia  B eatusa 1 mr. Oraeye i pieśni w eselne 
30 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 fenygów, Przygody z życia piiaków  
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., O bieżyświat 50 fen., W eso ły  F ig larz  
10 fen., K opa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr.. Ż yw ot św. P a try -  
lyusza 20 f. Śpiewki św iatow e 10 fen.. Róża z Tannenburga 50 fen 
śpiew nik polski 50 fen., Sześć ciekaw ych bajek  30 fen., — Na kosz-a 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej m arki 10 fen.

K to zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 m arki i n rze - 
sle pieniądze naprzód. _ otrzyma przesyłkę na nasz koBzt, Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 m arek począwszy także za pobraniem 
poeztowem (Postnachnahm e) a le  ponosimy w  takiem  razie tyklo połow a 
kosztów. W szelkie listy  i przesyłki pieniężne adresow ać krótko : 

„ W i a r u s  P « l s k i “  w  B o c h u m ,  M altheserstr. 17a." -  —  — - - " ■«- iUttimesers tr. i  Ya.

•NMNMtHNNiiiN
|  Portrety Kościuszki

pieszo i na koniu, oraz inne obrazy narodowe bez 
ram po 50 ten. z przes. 75 fen., w pięknych raz 
mach po 3_ marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni 
10 mil 4,25 mr. M edale i t. d. sprowadzać nio 
żna za naszein pośrednictwem po cenie zwykłei

Z* druk, nakład 1 redakcję odpowiedziały: A ntonfsrejski w Bochum. -  Nakładem I ogonkam i W y d a « a  „Wiarusa P o lsk ie j

I
- o  “ 77------  -m. IIĘfy w um , M a lth e se r str . I7a .

m ° -
. ykłej, g |

K s ię g a r n ia  „ W ia ru sa  P o lsk ie g o 44 
w B o ch u m , M a lth eser str . I7 a . ^

w  Bochum.


